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W twoim pokoju.
Byłem dziś w twoim pokoju, co długo
Świeci już pustką... z dawnego siedliskaBA 
Zgasłych pamiątek tłum o skroń się ciska 
Dawnego szczęściu... jakbyś świetna smugą,

Tu, jak wpierw, stała... przed okna framugą 
Z bieli firanek blady krążek błyska
Jak zwój warkoczy... chwieje sie i pryska 
Zimnego wiatru rozdmuchniety strugą.

Wszystko jak dawniej. Dość, by ukochaną 
Podniósłszy reke — ścigać marę złudną 
Tulącą sie, jak ptak, pod mroczną ścianą.

Nie zrobię tego. Niechaj zablakaną 
Cisza okoli... bo mi mówić trudno...
Czas mi już odejść... och, zbyt jeszcze rano....

Ewangelja
św. Mateusza rozdz. 22, wiersz 15—21.
Wonczas odszedłszy Faryzeuszowie, radzili 

się, jakoby Jezusa podchwycili w mowie. I po­
słali Mu Ucznie swoje z Herodyany, mówiąc: 
Nauczycielu, wierzymy, że prawdę kochasz, i 
drogi Bożej w prawdzie nauczasz, a nie dbasz 
na niego, albowiem nie oglądasz się na osobę 
ludzką: powiedzże nam tedy, coś się zda, go­
dzili się czynsz dawać Cesarzowi, czyli nie? 
A Jezus poznawszy złość ich. rzek : Czemu 
Mnie kusicie, obłudnicy? Pokaźcie mi monetę 
czynszową. A oni Mu przynieśli denar. I rzekł 
im Jezus: Czyj jest ten obraz i napis. Rzekli 
Mu: Cesarski. Tedy powiedział im: Więc od- 
dawajcie Cesarzowi, co jest Cesarskiego, a Bogu, 
co jest Boskiego.

Nauka o Mszy Świętej.
Ponieważ nie w każdej Mszy możemy rze­

czywiście przyjmować Ciało Pańskie, przyjmu­

jemy je w myśli i duchu, tj. rozbudźmy w so 
bie tęsknotę połączenia się duchowego z Panem 
Jezusem. Tęsknota ta winna być wynikiem ży­
wej wiary i serdecznej miłości ku Jezusowi. 
Kto ją w sobie czuje, musi być w łasce u Boga. 
Wtedy też dopiero obfite odnosi korzyści ze 
Mszy, ściślej się jednoczy z Chrystusem i bierze 
udział w tych łaskach i błogosławieństwach, 
które spływają na komunikujących sakramen­
talnie. Jeśli przeto podczas Mszy świętej chcesz 
komunikować razem z kapłanem w sposów du­
chowny, natenczas po „Ojcze nasz“ żałuj ser­
decznie za grzechy, wzbudź w sobie żywą wia­
rę w obecność Chrystusową, silną ufność W’ Jego 
zasługi, rozpal się miłością ku Niemu, a podczas 
Komunji kapłana roznieć w sobie gorące pra­
gnienie przyjęcia Ciała Pańskiego i połączenia 
się z Jezusem.

Po Komunji podziękuj razem z kapłanem 
za doznane łaski, a resztę dnia poświęć rozpa­
miętywaniu dobroci i miłości Zbawiciela, który 
z stąpił z nieba, by być w gronie Swych dzia­
tek i rozliczne i hojne na nie zsypywać dary.

III. Trzeci sposób słuchania Mszy świętej 
jest następujący: Przy rozpoczęciu Mszy przy­
pomnieć sobie należy, że ta święta of ara jest 
obrazem męki Pana Jezusa, tudzież wielkiej 
miłości, której nam dał t,ik szczytny dowód. 
Przewidywał On bowiem, że gdy będziemy roz­
pamiętywali to, co za nas wycierpiał, rozmy­
ślania takie będą dla nas potężnym i niezmier­
nie skutecznym bodźcem do okazywania Mu 
jaknajwiększej miłości i posłuszeństwa. Aby 
przeto najważniejsze szczegóły świętej Jego 
męki żywo sobie stawić przed oczy, pobożne 
dusze wszystkie obrzędy Mszy świętej i cokol­
wiek tylko kapłan przy otarzu czyni, odnosiły 
do przeróżnych szczegółów i okoliczności męki 
i śmierci Jezusowej.

IV. Czwartym i najłatwiejszym sposobem 
jest następujący: Przypomnijmy sami czwora­
kie znaczenie ofiary Mszy świętej i wzbudźmy 
w sobie odpowiednie afekta, które i szczera 
wiara nawet w sercu każdego prostaczka z ła­
twością wznieca. Msza święta jest najwznio­
ślejszą ofiarą uwielbienia. Wielbijmy przeto 
chwalmy Boga od początku Mszy aż do Sanki



1 4 5  —

t u s . M s z a  j e s t p r ó c z  t e g o  n a j w z n i o ś l e j s z ą  o f i a ­

r ą  p r z e b ł a g a n i a  B o g a  z a  g r z e c h y  n a s z e .

D a j m y  p r z e t o  w y r a z  u c z u c ia , ż a l u , s k r u c h y ,  

z a d o ś ć u c z y n i e n i a p r z e z  C h r y s t u s a  w  c z a s i e  o d  

S a n k t u s d o  P a t e r n o s t e r . M s z a ś w i ę t a j e s t  

n a j s k u t e c z n i e j s z ą 1 o f i a r ą p r o ś b y . P r z e d ł ó ż m y  

p r z e to  B o g u  p r o ś b y  n a s z e  p o m i ę d z y  P a t e r  n o ­

s t e r  i K o m u n j ą . M s z a  ś w i ę t a j e s t n a j w ł a ś c i w ­

s z ą o f i a r ą d z i ę k c z y n i e n i a . S k ł a d a j m y p r z e t o  

d z i ę k i B o g u  w  c z a s i e  o d K o m u n j i d o k o ń c a  

M s z y  ś w i ę t e j .  ( K o n i e c ) .

W a l k a  p o w i e t r z n a .

W  c z a s i e  w o j n y  ś w i a to w e j c z y t a ł o  s i ę  d u ­

ż o  o  l o t n i c t w i e ,  j e g o  r o z w o ju , t e c h n i c e , u ż y c i u  

d l a  c e l ó w  w o j n y , o  p l a n a c h  i p e r s p e k t y w a c h  n a  

p r z y s z ł o ś ć . W  k a ż d y m  n i e m a l k o m u n i k a c i e  

w s p o m in a ł y  b i u l e t y n y  s z t a b ó w  g e n e r a l n y c h  o  

t y l u  a  t y l u  z w y c i ę s k i c h  w a l k a c h  p o w i e t r z n y c h  

i z e s t r z e l o n y c h  s a m o l o t a c h  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .

O  i l e  w i ę c s z e r o k i o g ó ł a ż  n a d t o  i n f o r m o ­

w a n o  u r z ę d o w o  o  w a l k a c h  p o w i e t r z y c h ,  o  t y l e  

n i e  m i a ł o n  w c a l e  s p o s o b n o ś c i  z a  j r z e ć  w  d u c h o ­

w ą  i u c z u c i o w ą  s t r o n ę  t e j w a l k i . J e s t w i ę c  r z e ­

c z ą  c i e k a w ą  s p o j r z e ć  z a  k u l i s y  ż y c i a  p o w i e t r z ­

n e g o  i p o z n a ć  p r a w d z i w e  u c z u c ia  l o t n i k a  w  w a l ­

c e  p o w i e t r z n e j , u c z u c i a , k t ó r e  l o t n i c y  u k r y w a -  

c ą  j a k b y  r e l i k w ie  i s t r z e g ą  p r z e d  i c n  p r o f a n a ­

c j ą  p r z e z  p o s p ó l s t w o  z i e m n e .

D o  w a l k i p o w i e t r z n e j p r z e z n a c z o n e  s ą  e s k a ­

d r y  t . z w . m y ś l i w s k ie , k t ó r e  w  t y m  c e l u  w y ­

p o s a ż o n e  s ą  w  j e d n o s i e d z e n i o w e , l e k k i e  i m a ł e ,  

n a d e r  z w i a n e  s a m o lo t y . P r ó c z  k a r a b i n ó w  m a ­

s z y n o w y c h  i a m u n i c j i  n i e  b i n r ą  o n e  p r a w ie  ż a d ­

n e g o  b a l a s t u  i s ą  j a k b y  l a t a j ą c y m  s i l n i k i e m  t y l ­

k o . —  Z  i d a n i e m  i c h  j e s t o c h r a n i a ć  w ł a s n e  s a ­

m o l o t y  w y w i a d o w c z e , p o l o w a ć  n a  m a s z y n y  n i e ­

p r z y ja c i e l a  i z w a l c z a ć  j e g o  s a m o l o t y  m y ś l i w s k i e .

P i l o t m y ś l i w s k i j e s t ż o ł n i e r z e m  w  c a ł e m  t e ­

g o  s ł o w a  z n a c z e n i u . D z i a ł a l n o ś ć  j e g n  w y m a g a  

p r z e d e w s z y s t k i e m  ż e l a z n e j w o l i , w i e l k i e g o  p o ­

c z u c i a o b o w i ą z k u  i o d w a g i . N i e k o n t r o l o w a n y  

p r z e z  p r z e ł o ż o n y c h ,  b e z  m o r a ln e g o  p o p a r c i a ,  j a ­

k i e  d a j e o t o c z e n i e ż o ł n i e r z o w i p 'o d c z a s w a l k i  

n a z i e m i , w  w y s o k o ś c i 3 — 5 0 0 0  m e t r ó w  w i d z i  

t y l k o  p o d  s o b ą  o t c h ł a ń , a  w  g ó r z e s k l e p i e n i e  

n i e b i e s k i e ,  —  j e s t w  g ł ę b i k r a ju  n i e p r z y j a c i e l ­

s k i e g o  p o d  o g n i e m  d z i a ł z e n i to w y c h , p r z e d  s o ­

b ą  m a  m o t o r o  s i l e  3 0 0  k o n i , r o z g r z a n y ,  b u c h a ­

j ą c y  o g n i e m  i s p r a w i a j ą c y  ł o s k o t 2 0  k a r a b i n ó w  

m a s z y n o w y c h , p o d s i e d z e n i e m  20q  l i t r ó w  b e n ­

z y n y . P °  b o k a c h  s ł a b e  s k r z y d ł a  s a m o lo t u , a  n a  

p r z o d z i e ś m i g ł o  k r ę c ą c e  s i ę  1 5 0 0  r a z y  n a m i ­

n u t ę . O t o  o t o c z e n i e  p i l o t a . T y l k o  c i e l e ś n ie  z d r o ­

w i o f i c e r o w i e  z  n i e z u ż y t e m i n e r w a m i , m ł o d o -  

c i a n e m  i p o g o d n e m  u s p o s o b ie n i e m , s z c z e r y m  

c h a r a k t e r e m  n i e c h  s i ę  z d e c y d u j ą  n a  z a w ó d  p i ­

l o t a  m y ś l i w s k i e g o  i p o g o d z ą  s i ę  z t ą  m y ś l ą , ż e  

n i e  c z e k a  i c h  n i c  i n n e g o , j a k  t y l k o  ś m i e r ć  l u b  

s ł a w a .

^ P o n i e w a ż  d z i ś  n a  f r o n t a c h , n a  k t ó r y c h  n i e ­

p r z y ja c i e l p o s i a d a  w i e lk i e  s i ł y  p o w i e t r z n e , s k o ń ­

c z y l i ś m y  j u ż  z  p o l o w a n i e m  w z a j e m n e m  p i l o t ó w  

n a s i e b i e  w  p o j e d y n k ę , z a ś  w a l k ę p o w i e t r z n ą  

p r o w a d z ą  p r z e w a ż n i e  c a ł e  g r u p y  s a m o l o t ó w ,—  

w i ę c  t e ż  i w y s o k o  w y r o b i o n y  d u c h  k o l e ż e ń s k i  

g w a r a n t u j e  p o m y ś l n e  w y n i k i w a l k . M y ś l i w s k a  

e s k a d r a  l o t n i c z a  t o  j e d n a  r o d z i n a  z  o p i e k u n e m  

s w o i m , d o w ó d c ą o d d z i a ł u  n a  c z e l e .

J a k  o d b y w a  s i ę  l o t m y ś l iw s k i ? P o s ł u c h a j ­

m y  o p o w i e ś c i l o t n i k a .

P r z y je ż d ż a m y  z  d o w ó d c ą  n a s z y m  k t p . L .  

n a  l o t n i s k o . Z  d a l a  s ł y s z y m y  t u r k o t m o t o r ó w ,  

t o  m e c h a n i c y  p r z y g o t o w u ją  m a c h i n y  d o  l o t u .

K a p i t a n  L . d a j e  n a m  o s t a tn i e  w s k a z ó w k i ,  

a p r z e d e w s z y s t k i e m  o s t r z e g a , a b y  u t r z y m a ć  

m i ę d z y  s o b ą  j a k  n a j b l i ż s z y  d y s t a n s : n i e  r z u c a ć  

s i ę  s a m o p a s w  w a l k ę . P r z e b i e r a m  s i ę  w  d r e s  

l o t n i c z y ,  p r z e c z y s z c z a m y  j e s z c z e  o k u l a r y  i w s i a ­

d a m y  d o  s a m o l o t ó w . —  M e c h a n i k  p r z y m o c o w u ­

j e m n i e p a s k a m i d o  s i e d z e n i a , a  r ó w n o c z e ś n i e  

z a p o w ia d a , i l e  o b r o tó w  m ó j m o t o r d z i s i a j c z y ­

n i n a  m i e j s c u .

Z b r o j m i s t r z  m e l d u j e , ż e  k a ż d y  k a r a b i n  m a  

p o  5 0 0  s t r z a ł ó w  f o s f o r o w y c h , c o  p i ą t y  z w y c z a j ­

n y  n a b ó j . M e c h a n i c y  t r z y m a j ą  s a m o l o t z a  s k r z y ­

d ł a , d w ó c h  s t o i p r z y  o g o n i e ; d a j ę  j e s z c z e r a z  

p e ł n y  g a z  d l a  o s t a t e c z n e j  k o n t r o l i ,  p o d n o s z ę  r ę ­

k ę  n a z n a k , ż e  j e s t e m  g o t ó w , m e c h a n i c y  w y ­

c i ą g a j ą p o d s t a w k i z  p r z e d  k ó ł i c z e k a m . D o ­

w ó d c a p o d n o s i r ę k ę , d a j e  g a z  i s t a r t u j e ,  a  m y  

w s z y s c y  z a n i m .

L e c i n a s p i ę c iu , a  l o t n a s z  m o ż n a  p o r ó w ­

n a ć  d o  ł a ń c u c h a d z i k i c h  k a c z e k  z  t ą  r ó ż n ic ą  

ż e  t y l k o  s a m o l o t y  l e c ą  o  1 5 — 2 0  m e t r ó w  w y ż e j  

n i ż d o w ó d c a . P o  n a l e ż y t e m  s f o r m o w a n i u s i ę  

w  p o w i e t r z u , p r z e z  2 0  m i n u t p o d n o s i m y s i ę ,  

a b y  u z y s k a ć  c o  n a j m i e j w y s o k o ś ć  5  t y s i ę c y  m e ­

t r ó w . K u r s  n a s z  t r z y m a  k p t . L . w  k i e r u n k u  o d  

f r o n t u , a b y  n i e  z a s k o c z y ł n a s  n i e p r z y ja c i e l  z  

g ó r y . W o g ó l e p r z y  k a ż d y m  l o c i e  m y ś l i w s k i m  

t r z e b a  s i ę  s t a r a ć  n a p a ś ć  n i e p r z y ja c i e l a  z  g ó r y ,  

o d  s t r o n y  s ł o ń c a  i n i e s p o d z i e w a n ie

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

— - - - - - - - - »- - - - - - - - - - - -

S p r a w i e d l iw o ś ć .

S p r a w i e d l i w o ś ć 4 —  c n o t a  t a k  b a r d z o  p o t r z e ­

b n a  p a n u j ą c y m  i p r a w o d a w c o m , b y  d o b r z e  n a ­

r o d a m i r z ą d z i l i i s ę d z i o m  w  s a l i s ą d o w e j , b y  

b e z s t r o n n e  s ą d y  w y d a w a l i , n i e m n i e j p o t r z e b n ą  

j e s t w  ż y c i u  c o d z i e n n e m  k a ż d e m u  p o j e d y ń c z e -  

m u  c z ł o w i e k o w i .

S p r a w ie d l i w e  p o w i n n o  b y ć  n a s z e z d a n i e ,  

j a k i e  o  k i m k o lw i e k  w y g ł a s z a n y ,  a  n i e  s t r o n n i c z e ,  

n i e p o d ł u g  „ w i d z i m i s ę " w y d a w a n e . N i e s p r a ­

w i e d l i w y m  s ą d e m  m o ż n a  b o l e ś n i e  k o g o ś  d r u g i e ­

g o  u r a z i ć , a  n a w e t  n i e p o w e t o w a n ą  s z k o d ę  t e m u  

p r z y n ie ś ć .

S p r a w ie d l i w e  p o w i n n y  b y ć  p a n i e  d o m u  d l a  

s ł u ż b y  i z a l e ż n y c h  o d  n i c h  o s ó b , b o  n i e s p r a w i e ­

d l i w o ś ć  g o r ż k ie  r o d z i o w o c e , s i e j e  n i e u f n o ś ć ,  

n i e c h ę ć , a  n a w e t  z a w z i ę t o ś ć ,  k t ó r a  d l a  s t r o n  o b u  

j e s t n i e k o r z y s t n ą .

S p r a w ie d l i w e  w  o b e j ś c i u , a  z w ł a s z a  p r z v  

p r z y  w y m i e r z a n i u  k a r , p o w i n n y  b y ć  m a t k i  w o ­

b e c  w ł a s n y c h  l u b  p r z y b r a n y c h  d z i e c i , j e ś l i s ą  

m a c o c h a m i . K a ż d a  b o w i e m  n i e s p r a w i e d l iw o ś ć ,  

w y r z ą d z o n a  p r z e z  d r u g ą  m a t k ę , s t o k r o ć  b o l e ­

ś n i e j s z y m  e c h e m  w  s e r c u  d z i e c k a  s i ę  o d b i j a ,  

n i ż  g d y b y  m a t k a  r o d z o n a  w  c h w i l i z n i e c i e r p l i ­

w i e n i a  n i e s łu s z n ie  j e  s k a r c i ł a . W i e  p o w i n n o  s i ę  

n i g d y  w y s z c z e g ó l n i a ć  ż a d n e g o  z  d z i e c i , j a k  t o  

c z y n i ą  n i e k t ó r e  m a t k i , ż e  u m i ł o w a n e m u  d z i e c i ę ­

c i u  w s z y s t k o  w o l n o ,  a  i n n e  z a  n a j m n ie j s z e  p r z e -
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Hasm m (syn), który 
prawd (podobnie za­
mordował swego ojca.

Dentysta Halsmann 
(ojciec), zamordowany 
przez własne go syna.

Niemiecki samolot „Dornier 1489“ który ma przelet ieć i rzez Atlantyk.

kroczenie surowo są karane.
Niesprawiedliwe i w chwili rozdrażnienia 

wymierzane kary rodzą w dziecku bunt wewnę­
trzny, który krzewi moralne chwasty w duszy 
dziecięcia.

Bóg sam jest tylko uosobioną „sprawiedli" 
wością“. Sądy ludzkie bywają mylne, choć 
nieraz w dobrej wierze i intencyi wydawane. 
Lecz mniej byłoby niesprawiedliwości w życiu 
codziennem, gdybyśmy gniew nasz i niecierpli­
wość pohamować umieli i gdybyśmy zawsze 
z rozwagą działali. W pierwszej w chwili pod 
wpływem gniewu lub uprzedzenia wypowiedzia­
ne o kimś zdania nie mogą być sprawiedliwe- 
mi. < ]|

Trzeba umieć wznieść’się ponad własne 
chwilowe usposobienie i kierować się zawsze 
bezstronnością. S. T.

Pomocnicy gospodyni w domu.
1. W dom cierpliwość weż za drużbę, 

Pełni ona dobra służbę.
2. Za lekarza nadwornego’ 

Pracowitość miej — dobrego 
Wiele zdziała bez mikstury!
Bo to cudotwórca, — który 
Wolą samą daje skutek 
Co wypędza nudę, smutek.

3. A parobków twoich imię: 
„Sama robię i nie drzemię", 
Spać ostatnia, rychło wstanę — 
To i Bóg mi łaskę daje.

4. Dziewki: „ład, porządek miły“, 
Który wszystkim daje siły.

5. Kucharze zaś: „głód, pragnienie" 
Zaspokoją podniebienie.

6. .a i paziów mam nielada
Na mej służbie — trudna lada! 
.Modlitwa i czyste sumienie" 
Strzegą pilnie moje mienie.
One spokój, szczęście dają
I do snu mię kołysają. Gospodyni Magda.



„Taktowna" panna: „Puść m nie, Kaziu!-.Czy nie  
widzisz, że się zbliża parow iec?"

(„Passing Show")

♦

cygaro?"

„Owszem , ,estem  wielkim  am atoiem  dobrych cygai 
„Dobrych? Zaczekaj chw ilkę, zaraz ci jedno pr: 

iosę". („Bulletin"!)

Pływak kanałowy: „Przecież to jest statua wol­

ności. W idocznie pom yliłem się gruntownie co do  

ierunku" „Judge".

O k — - W szak prawda doktorze, że ślepa kiszka, 

rgan zgoła zbyteczny?
— Dla pacjentów ... tak., ale nie dla lekarzy!

— Zm ienił pan sport ? Był pan żeglarzem a teraz  

cyklistą?
— A to dlatego, żeby w razie potrzeby m ieć coś  

do zastawienia w lom bardzie.

*

— Ależ, panie, żądać za wytresowanie psa aż  

100 złotych, to przecie rzecz niesłychana!
— To się panu zda :e jeszcze za wiele? Pan m nie  

widać bierze za nauczycie la języków

*

— • Czy pam iętasz, jak m n'e obejmowałeś czule  

ram ieniem , za czasów narzeczeństwa? Czem uż tego  

nie uczym isz teraz?
—  Niestety, ram ię m o'e nie wydłużyło się o tyle.

*

W więzieniu.
—  Każdy więzień m usi sobie  tu obrać jakiś zawód. 

Co chcesz robić?
—  Chcę być podróżującym .

*

—  Dlaczego swemu chłopcu chcecie koniecznie 

dać im ię Cyrjaka?
—  To rzadki św ięty, niew ielu jest patronem , więc  

będzie m ógł lepie j opiekować się m oim synem .

*

—  Jak m yślisz? Kiedy jest najodpow iednie jsza 

chw ila,- żeby prosić ojca o twoją rękę?
— W ieczorem —  gdy tatuś już włoży nocne pan- 

tpfle —  jest wtedy taki śpiący, że gotów  nawet pod- 

oisać czek. (Guterriez).

W raju małżeńskim.
—  Są dwa okresy w życiu m ężczyzny kiedy m c  

rozum ie on duszy kobiece  .
M ąż (cierpko): —  Kiedyż kobieta bywa twojem  

zdaniem „niezrozum iana"?
Żona: — G dy jest panną, a potem gdy jest 

m ężatką. (Karikaturen).

*

Sensacja.
n rzed jednem z kin w Poznaniu, gron adzą się

■iy Sensacje budzi wielki afisz:
PIERW SZY RAZ W  POLSCE!!! 

wielki łilm M Ó W IĄCY, p. L  

„N IEM O W A".

*

Qui-pro-quo.
Pani J. S . . • . a spraw iła sobie śliczny kostium  

o aeroplanu. Cały z białe j skóry.
—  Dlaczego z białej ? Poplam i się. O liwą . .

—  Nie będzie znać. Zapow iedziałam pilotow i, 

’by lecąc ze m ną, używał ty lko białe j oliwy... —  

m iała spokojna odpow iedź artystki.

Kocie pismo.
W  Paryżu wschodzi pisemko, pośw ięcone hodow li 

kotów, gorliw ie czytane zw łaszczą przez zwolenniczki 
kociego rodu. Znajdują się tam m iędzy innem i takie  

ogłoszenia:
„N iebieski kot perski, kilkakrotn ie prem iowany, 

pragnąłby zawrzeć znajom ość z kotką tej sam ej rasy".

„Panna SariQ ue zaw iadam ia o zam ążpójściu swej 

kotki angora".
„W spaniały kot siam ski, o ślepiach niebieskich, 

poszukuje kotki, również siamskie j".
Prawdziwe biuro pośrednictwa m ałżeństw kocich »

Trochę trudno.

„Chodź, Janko, i trzym aj się sukni m am usi,/.

(„R ire"J

Pani: — A jeżeli pow iem M arysi, te widziała™  

jak się całowała z szoferem , to co m i aa to M arvsh  

odpow ie  ?

—  Że jaśnie pani podpatry  wał? t>rw dziutl.i 

od klucza...

Hypnotyzer: — A teraz, proszę państwa, zahypno  

tyzuję tego oto pana w ten sposób, że zapom n  

całe j swej przeszłości.

G łos z zł kantorka: — Na Boga ws rzyma; s-e 
pan — ten jegom ość est m i winien ion dolarów

„Dniem i nocą śnię ty lko o tobie, M ar\siu".

„Ach, dlatego to wyglądasz zawsze tak zaspany'' 

(„Everybodys W eekly").

*


